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 T ł U f t a  H r . U i .   -------

l i r t j  ł p r ii iy tk i yi»- 
u t*»* u l t l ;  U i n m i  i t  JU- 
*»kiyi i A lm in ii tn .y i ,  B ru k i  16.

k h U r i  rfk«>U6v ni* iT r m ,  
^•r«»p»md«noyj b«Eimi*nnycłi ni* 
•* « flfin ia , listów ni*opl»oony*k 

ni* priyjmnj*.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Nmsa** p o jo d jn c iy  8 k i U i i j .
Wnmsr poiii*d*iaJkovy i  ka l* ri* .

Wychodni codiianni*  o g. 8 ram* 
a vr poaiodzialk i i  dni poiwi%t*~ 

c in a  o godi. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, a l. 
Bracka 1. 15, o ra i w* WHzyltkUk 

b iu rach  dzienników .

L isty  rek lam acyjne nieopieoifte*  
w ane n ie  podlejjajf opłacie,

A dres na te legram y: N a p rs6 i»  
K ra k ó w .

Pr*n«jm *rata wynosi: W K r a k o w i e  (bea odsyłki): m iesięcsn i#  1 korona 80 feal.t 
kw artaln i*  4 kor. 50 h ., rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w y  d o  d o m u  dopła ta  się  
®rie«ięe*aie 20 h al. — W A u s t r y i :  rai»sięc*nia 3 ker., kwartam i© 6 kor., yo#sjsi* 
H  ker., — T  K i m o i u h :  k w arta ln ie  7 m arsk . — W innych  krajach  k w arta ln ie  
W (raaków. — Za katd$  zm ianę adresu  dopłaca «ię 40 h al. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórza t y p o  d n i  » » * p renum erata  40 h al.

O g tf i i s s a ie  (In te  raty) przyjm uje Administraeya sa eplatf od miejsca wieresa jedme- 
sspattwreęe drobnym  druk iem  (petitom ) sa pierwssy ras po 20 halerse, następny p* 
10 k a la n y . „N ftd ea tan * 1* od m iejsca wierssa drukiem  petitowym po 40 halony sa 
kaś&y rsiS. -— Z ałączn ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjmuje się  za Cenę 2 kor. sa 1Ó0 
eg*©TO.?!*nr/ d la zamiejscowych, a l kor. sa 100 egzem plarzy d la  miejsoowyeh prean- 

)'„eratorów. — N ależytoió należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„ N a p r z ó d "
"'yc.liodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteezne o godz. 10 rano.
Prenumerata wynosi:

w Krakowie:

Miesięcznie 1 K HO h 
kwartalnie • 4 „ 50 „ 
tocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó- 
t*u dopłaca się 20 h 
Miesięcznie.

w A u stry i:
miesięcznie . . 2 K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w Innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h.
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyack dzienników.
Redakcya i administracya: Kraków, Bracka 

t .  15 — Telefon nr. 396.

Szan. Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
Uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
* g ó r y .

Równocześnie zwraca się uwagę 
Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, a b y  p r zy  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ą d a li  k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prenumeracyj- 
nych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Taksamo na wszelkie d a tk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

P r. I I I .  136|01. C. V. Sąd krajow y jako  prasow y na wnio­
sek  c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w N rze 142 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
25 m aja  1901 ro k u  a r ty k u ł pod ty tu łem  : »Pod p ręg ierz . 
P raw da o odnow ieniu k a ted ry  k ró lew sk ie j na W awelu* w 
ustępach  1) od »ale niezdolnym  naw skróś* do »rostauracyi 
katedry*; 2) od »aby oprzeć się  biskupow i* do ^om szałej 
katedry*; 3) od »ks. k a rd y n a ł P uzyna uważał* do u c z o n e ­
go h is to ryka* ; 4) od >ale je ś l i  można* do »w te j spraw ie!*  
s tr .  2 łam  2 i 3 oraz s t r .  3 łam  1, zaw iera dJlamioua wy­
stęp k u  z § 491 ustaw y k arnej i a r ty k u łu  V. U9tawy z dn ia  
17 g ru d n ia  1862 roku N r. 8-63 D. p . p . — żo zakaznje się 
rozszerzan ia tego a rty k u łu , za tw ierdza  s ię  zarządzoną przez 
o. k. p roku ra to ryę  państw a konfiskatę pom ienionego num e­
ru , a cały nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem 
w a rty k u le  tym  au to r pom awia J .  E . kardynała  Puzynę 
ze w zględu na jego urzędow ą działalność o pogardliw e 
p rzym io ty  i  n a  publiczne w ystaw ia go urągow isko.

Równocześnie na w niosek ck. p ro k u ra to ry i państw a stoso­
wnie do p rzep isu  § 20 u. p r .,  poleca się  redakcy i czasopism a 
•N aprzód*, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
pism a, na p ierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  sk u t­
ków z § 21 u s t .  p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła . — C. k. Sąd 
krajow y jako prasow y. — K raków , dn ia  26 m aja 1901. — 
M orelowski.

Z dnia.
Kraków, 2 8  maja.

Praca socyalistów w parlamencie.
Z m nie jszona  do dziesięciu  posłów  

g ru p a  socya lno -dem okra tyczna  n ie  d a ­
ła  się an i n a  chw ilę  zachw iać sw oją 
m ałą  liczebnością , lecz ro zw in ę ła  d z ia ­
ła lność ta k  en e rg iczn ą , że n a w e t w ro ­
gow ie m uszą j ą  u zn ać  i  n a leżyc ie  o- 
cenić.

W  tru d n e m  położeniu , w  jak iem  się 
zn a laz ł au s try a c k i p a rlam en t, socyali- 
ści w y tęży li w szystk ie  siły , ab y  u ra ­
tow ać bodaj resz tk ę  p raw  i p rz y w ile ­
jów  p a rlam en ta rn y ch . D ość p rzy to czy ć  
ich  k am p an ię  p r z e c i w  § 14 k o n -  
s t y t u c y i ,  ru jn u jącem u  życie  p ra w ­
dziw ie p a r la m e n ta rn e . T am , gdzie  
w szystk ie  p a r ty ę  rzu c iły  się do h a n ­
d low an ia  poza  kulisam i, o ko leje, o 
k an a ły , o u lg i podatkow e, a w  zam ian  
za to  ście liły  się do stóp  rządow ych , 
n iepom ne n a  tak  n iedaw ne rząd y  § 14, 
sooyaliści b y li sum ien iem  tej Iz b y  i 
bez w ah an ia  podnosili g łos swój, ab y  
N iem com  i Czechom  p rzy p o m n ieć , że 
są posłam i, że m a ją  pew ne p raw a  k o n ­
s ty tu cy jn e , k tó ry c h  n ie  w olno n ikom u 
sprzedaw ać, bo p ra w a  te  dzisiaj są 
w łasnością  całego  lu d u !

E M I L ;  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .
16) _ _ _

Albowiem o ile Delaveau dopuszczał ro­
botnicze kasy zapomogowe i emerytalne, 
a nawet kooperatywne stowarzyszenia spo­
żywcze, uznając, prawo robotnika do pole­
pszania tą  drogą sw ego losu, o ty le  o- 
*hviadczał się gw ałtow nie przeciwko syn­
dykatom, przeciw zgrupowania interesów, 
^-uderzającemu do obronnej akcyi kolekty­
wistycznej. W tenczas wybuchła w alka, o- 
AAzał się bowiem jak  najnieprzyehylniej 
^sposobionym dla sprawy rew izyi cennika, 
* Wkońeu, osądziwszy, że i on się musi 
bl‘onić, zaw iesił nad „Piekłem " rodzaj sta- 
11 ® oblężenia. Odkąd zaczął się srożyć, ro­
botnicy podnieśli skargi na ograniczenie

swojej wolności osobistej. Strzeżono ich po 
prostu nietylko w  ich postępowaniu, ale i 
w myślach, nawet po za  obrębem huty. Ci 
z pomiędzy nich, którzy zniżali się do po­
kory i pochlebstwa, szpiegi zapewne, za ­
skarbiali sobie łaskę ząrządu. podczas k ie­
dy hardych i niezależnych traktowano jak  
ludzi niebezpiecznych. A ponieważ szef, 
konserwatysta, obrońca instynktowny r z e ­
czy istniejących, nie ukryw ał wcale, że nie 
chce mieć innych ludzi w  fabryce, jak  tylko  
oddanych sobie zupełnie, w ięe też w szyscy  
jego podwładni, inżynierowie, podmajstrzy, 
nadzorcy, poszli w  górę i okazywali b ez­
względną surowość na punkcie posłuszeń­
stwa i tego , co się nazyw a „dobrym du­
chem".

Bonnaire, zraniony w swem poczuciu 
sprawiedliwości i wolności, znalazł się na­
turalnie na czele malkontentów. On to, do­
brawszy sobie kilku tow arzyszów , zwrócił 
się do Delavean, aby uin zakomunikować 
żale robotników. Przem ów ił doń bez ogró­

dek, oburzył go nawet, nie zdołał jednak 
uzyskać żądanych podwyższeń cennika. De- 
laveau nie w ierzył w możliwość pow sze­
chnego strejku w swoich fabrykach, po­
nieważ robotnik metalurgiczny nie jest zbyt 
skory do waśni, i w „Piekle" nie było 
strejku w rzeczy samej od całego szeregu  
lat, podczas kiedy między robotnikami gór­
niczymi, w kopalniach w ęgla de Brias, w y­
buchały one ustawicznie. Kiedy zaś strejk  
ogólny, wbrew jego przewidywaniu w y­
buchnął, biedy pewnego rana zaledwie 
dwustu robotników z tysiąca stawiło się 
do pracy, i kiedy w idział się zmuszonym  
wstrzymać ruch fabryk, ogarnął go taki 
gniew, że zaw ziął się i sta ł się nieprzy­
stępnym dla jakichkolw iek dalszych roko­
wań. Rozpoczął od wyrzucenia za  drzwi 
całego syndykatu wraz z Bonnairem w dniu, 
w którym delegaci odważyli się przyjść do 
niego. B y ł n siebie panem, spór toczył się 
między nim a robotnikami i jego zdaniem  
z samymi tylko robotnikami, z nikim in-
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W  odpow iedzi n a  zn an e  odezw anie 
się arcy k sięc ia  n a s tę p c y  tro n u  p o s ta ­
w ili socyaliści w niosek  o s k r e ś l e ­
n i e  § 64 u s t .  k a r n e j ,  tak , ażeby  
m ożna sw obodnie  k ry ty k o w ać  m ow y 
a rc y k s ią ż ą t bez n a rażen ia  się n a  k ry ­
m in a ł od roku  do la t  p ięc iu !

P rzec iw  m i l i t a r y z m o w i  zajęli 
socyaliści n a jb ard z ie j en erg iczn e  s ta ­
now isko, a m ow y posłów  socyalisty - 
cznych  zn a laz ły  echo w n a jo d leg le j­
szych  zak ą tk ach  A u stry i.

P rz y  w ielkich  i n w e s t y c y a c h  ko­
lejow ych  i  d ró g  w odnych  b ro n ili r e ­
p re z e n ta n c i ro b o tn ików  każdej p iędzi 
p ra w  ro b o tn iczy ch  i w  kom isyach  s ta ­
now ili n a jw ażn ie jszy  czy n n ik , p c h a ją ­
cy  do re fo rm  na  ko rzyść  ro b o tn iczy ch  
leg ionów , za ję ty ch  p rz y  ty c h  o lb rzy ­
m ich budow ach.

K o ro n ą  ty c h  p ra c  n iezm ordow anego  
choć ta k  m ałego  k lu b u  b y ła  w a lk a  o 
s k r ó c e n i e  c z a s u  p r a c y  d l a  g ó r ­
n i k ó w .  D zielne i rzeczow e a rg u m en ­
ty  socyalistów  zw yciężały  n a  całej l i ­
n ii i  zm usiły  te n  zdem o ra lizo w an y  p a r ­
la m e n t do uch w alen ia  bodaj 9 -godzin- 
n ego  m aksym alnego  d n ia  roboczego 
d la  g ó rn ik ó w  w ęglow ych. Sam i m ów cy 
s tro n n ic tw  b u rż u a z y jn y c h  ośw iadczyli, 
że p ra c a  8 -go d z in n a  n ie  je s t  u to p ią , 
lecz p rędzej czy  później m usi w ejść 
w  życie.

O ile  socyaliści p rzy czy n ili się d o 
z d e m a s k o w a n i a  k l i k i ,  r z ą d z ą ­
c e j  O- a 1 i c y  ą, to  d la  naszych  czy te l­
n ików  je s t  rzeczą  ła tw ą  do ocenien ia .

M ożem y w ięc k u  końcow i k am p an ii 
p a rla m e n ta rn e j z dum ą i o tuchą  w  
p rzyszłość  p a trz e ć  n a  tru d y  i p race  
naszy ch  posłów .

g flgr  Robotnicy! uczęszczajcie 
W t i T  tylko do tych lokalów, 
W  odzie aboauia ..WanrzóiU14

nym, załatwiony być nie mógł. Bonnaire 
przyszedł zatem do niego po raz drugi, 
już tylko z trzema towarzyszami. Nie zdo­
łali jednak od niego wydobyć nic nad ro­
zumowania i kalkulacye, któryeb rezulta­
tem było, że naraziłby pomyślność „Pie­
kła podwyższając wynagrodzenie. Powie­
rzono mu kapitały, oddano mu w zarząd 
fabrykę, jedynym więc j<go obowiązkiem 
było dbać o pomyślność fabryki, o to, aby 
włożony kapitał przynosił przyrzeczone od­
setki.

Zaiste życzył on sobie gorąco pozostać 
ludzkim w tej sprawie, mniemał jednak, 
że nie stanie się bynajmniej niegodnym 
miana uczciwego człowieka, dotrzymując 
swych zobowiązań, wyciągając z przedsię­
biorstwa, którem kierował, dochody możli­
wie największe. Reszta jest marzeniem, 
nadzieją szaleńców, przyszłością utopijną i 
niebezpieczną. W  taki to sposób przy obu­
stronnym uporze, po całym szeregu podo­
bnych spotkań, przeciągnął się strejk do 
dwu miesięcy, równie niszczący dla robo­
tników jak  i dla kapita łu , powiększając 
nędzę tych pierwszych, a zarazem pogrą­
żając w jałowem próżnowaniu narzędzia i

Zjazd delegatów
Towarzystwa Uniwersy­

tetu ludowego.
(D okończenie.)

S p r a w o z d a n i e  o d d z i a ł u  s t a ­
n i s ł a w o w s k i e g o .

D e leg a t W i l c z y ń s k i  ze S ta n is ła ­
w ow a opow iedział h is to ry ę  w alk i o 
salę w y k ładow ą w  S tan isław ow ie , k tó ­
rej „ Sokół “ odm ów ił po n ie fo rtu n n y m  
odczycie d ra  W acław a M oraczew skie- 
go. O becnie w y n a jm u je  się salę te a ­
tr a ln ą  n a  w y k ład y  za każdorazow ą 
o p ła tą  10 K , ale w raz  z gazem , o b ­
słu g ą  itd . k o sz tu je  k ażd y  w y k ład  do 
18 K , w sk u tek  czego do p łaca  się do 
w ykładów . W y k ła d y  o d byw ają  się 
każdej n iedzieli. W  oko licznych  w siach 
o dbyw ają  się w y k ład y  w  ję z y k u  r u ­
skim . L iczb a  członków  198, z tego  
k ob ie t 80. C złon! am i są  p rzew ażn ie  
ro bo tn icy . W  m ieście by ło  45  w y k ła ­
dów  (p rzec ię tn ie  po 163 słuchaczów ), 
po w siach  29 w yk ładów  (p rzec ię tn ie  
po 112 słuchaczów ). O gółem  b y ło  słu ­
chaczów  w m ieście 7391, a  n a  wsi 
3230. D ochód kasow y 1670 K , ro z c h ó d : 
sala 210 K  80  h, ko sz ta  og łoszeń  K  
219. W  S tan isław ow ie  je s t  m ało  p re ­
leg en tó w  m iejscow ych, ze L w ow a n ie  
p rzy sy łan o  ich , a ro b o tn icy  p rzy zw y ­
czaili się ju ż  do reg u la rn y ch  w y k ła ­
dów  każdej niedzieli. U n iw e rsy te t lu ­
dow y s ta ł się w  S tan isław ow ie  ju ż  
n ieodzow ną p o trzebą .

D r D i a m a n d  w ykazu je , że S ta n i­
sław ów  n ie  m a p ra w a  się u sk a rżać  n a  
zarząd  g łów ny , bo 13 razy  w ysłano  
tam  p re leg en tó w  ze L w ow a, gdzie  ró ­
w nież je s t  b rak  p re leg en tó w . D obrych  
p re leg en tó w  je s t  m ało, a lep iej n ie  u- 
rządzić  w y k ładu , n iż  u rząd z ić  z ły  w y­
kład. Z n akom item u  p re leg en to w i do 
cen tow i drow i Ś w ieżaw skiem u zabro-

machiny, które się psuły. Nakoniee zrobio­
no sobie, po cichu, kilka ustępstw i poro­
zumiano się co do nowego cennika. Lecz 
po upływie jeszcze jednego tygodnia Deła- 
veau odmówił przyjęcia do fabryki kilku 
robotników, których nazywał przywódcami, 
między tymi i Bonnaire’a. Zachował urazę 
do tego ostatniego, mimo że w nim uzna­
wał jednego z najzręczniejszych i najpo­
rządniej się prowadzących robotników. U- 
stąpiwszy wreszcie, przyjąwszy go z inny­
mi , oświadczył, że mu krępują ręce, że 
go zmuszają do postąpienia wbrew same­
mu sobie, jedynie ze względu na pokój.

Dnia tego Bonnaire uczuł się skazanym. 
W  pierwszej chwili nie chciał przyjęcia 
w takiej formie i odmówił powrotu do pra­
cy wraz z towarzyszami. Ci jednak, przy­
wiązani doń wielce, oświadczyli, że żaden 
z nich również roboty nie podejmie, jeżeli 
on tego nie uczyni razem z nimi. Udał 
więc, że się zgadza, przez szlachetność, aby 
się nie stać przyczyną nowych niesnasek. 
Towarzysze nacierpieli się dosyć i jego de- 
cyzya była niecofnioną; postanowił sam je ­
den zostać kozłem ofiarnym, aby nikt wię­
cej oprócz niego nie przypłacił własną szk t-

n ił U n iw e rsy te t w ykładów  w  U n iw er­
sy tec ie  ludow ym . M am y k ilk u  dobrych  
p re legen tów , ale ilości ich  n ie  będzie 
m ożna w na jb liższy m  czasie p o m n o ­
żyć.
S p r a w o z d a n i e  o d d z i a ł u  s t r y j -  

s k  i e g  o.
D eleg a t P i o t r o w s k i  ze S try ja  

zaw iadam ia, że oddział m iejscow y w  
S try ju  u k o n s ty tu o w a ł się w sty czn iu  
b r. W y k ład ó w  było  13 z ogó lną  
liczbą 6140 słuchaczów . P rz e c ię tn a  
liczba słuchaczów  472. Ośm w yk ładów  
u rząd z ił z a rząd  g łów ny , 5 m iejscow y. 
D o ch o d y : z w yk ładów  414 K  50 h , z 
w k ładek  członków  28 K , razem  442 K  
50 h. W y d a tk i 426 K  76 h. O ddział 
m iejscow y m a c h a ra k te r  p raw ie  w y ­
łączn ie  ro b o tn ic z y ; m a on  zam ia r k u ­
p ić  w łasn y  sk iop tik o n  M ówca u sk a r­
ża  się n a  b ra k  p o p a rc ia  ze s tro n y  za­
rząd u  g łów nego .

P o  dłuższej d y sk u sy i w y jaśn ia  d r  
D i a m a n d ,  że za rząd  g łó w n y  o trz y ­
m ał ze S try ja  ogółem  156 K , a w y ­
d a ł n a  S try j 168 K .

S p r a w o z d a n i e  o d d z i a ł u  S a m ­

b o r s k i e g o .
In ż . Ję d rz e j M o r a c z e w s k i  cha­

ra k te ry z u je  s to su n k i Sam borskie. L u ­
dność m azu rsk a  z czasów  kolon izacy i, 
zam ieszkała  n a  rozleg ły ch  p rzed m ie ­
ściach, w y b itn ie  k o n se rw a ty w n a  i kle- 
ry k a ln a . U n iw e rsy te t ludow y u rząd z ił 
d la  n iej 3 jed n ak o w e sery e  w y k ładów  
w ró żn y ch  p rzed m ieśc iach ; każda  se- 
ry a  obejm ow ała  3 k u rsy  po 3 w y k ła ­
dy  ; ogółem  w ięc było  27 w ykładów . 
W  śródm ieściu  o d b y w ają  się w y k ład y  
pow szechne U n iw ersy te tu  urzędow ego 
d la  studen tów . D o k o m ite tu  w ykładów  
pow szechnych  zap ro sił m ów cę prof. 
T w a r d o w s k i ,  zap ew n ia jąc  go, że 
w S tan is ław o w ie  p rzew odn iczący  ta m ­
tejszego  oddzia łu  p rz y s tą p ił do kom i-

dą odniesionego przez robotników półzwy- 
cięstwa. Z takich to pobudek powrócił do 
roboty we czwartek, przyrzekłszy sobie 
opuścić ją  w niedzielę w przekonaniu, ża 
dłuższy pobyt w „Piekle11 stał się dlań 
niemożliwym. Nie zwierzał się z tem niko­
mu, uprzedził tylko poprostu zarząd w so­
botę rano, że wieczorem odchodzi. Jeśli 
zaś znajdował się jeszcze w „Piekle“ tej 
nocy, to tylko dlatego, że miał do ukoń­
czenia zaczętą robotę. Chciał zniknąć w  
sposób dyskretny i uczciwy.

Łukasz, zgłosiwszy się do odźwiernego, 
zapytał, czy może się widzieć bez zwłoki 
z majstrem pnddlerskim Bonnairem, odźwier­
ny zaś wskazał mu tylko giestem halę pie­
ców puddlingowych i maszyn do ciągnienia 
blach w głębi drugiego dziedzińca, na le ­
wo. Dziedzińce te , przesiąkło ostatniemi 
słotam i, były to istne kloaki z popsutym 
brukiem, z całą plątaniną szyn, pomiędzy 
któremi biegł tor, łączący butę z stacyą 
kolejową w Beanelair.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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te tu  w ykładów  p o w sz e c h n y c h ; g d y  
je d n a k  k o m ite t n ie  p rz y ją ł p ro g ram u  
W ykładów, p rzed łożonego  p rzez  m ów ­
cę, ten że  z k o m ite tu  w y stąp ił. U n i­
w e rsy te t ludow y u rząd za ł w yk łady  
m iejscow ym i p re leg en tam i, w łasnym  
sk iop tikonem , z k liszam i, dostarczo- 
uem i p rzez  za rząd  g łów ny . W y k ład y  
odbyw ały  się w  kó łkach  ro ln iczych  
K sięża  rozw in ę li s iln ą  k o n tra g ita c y ę . 
P ew ien  ksiądz m ów ił do chłopów , że 
teo ry a  K o p e rn ik a  to  cygaństw o , n a  co 
m u ch łop  o d p o w ie d z ia ł: „a m y i ta k  
w iem y, że to  p ra w d a 11.

S ta ro stw o  p rze rw a ło  w y k ład y , u rz ą ­
dzane  p rzez  za rząd  g łów ny , g d y  n a ­
m iestn ic tw o  odrzuciło  s ta tu ty  oddziału  
m iejscow ego. O becnie p rzeszkoda  u su ­
n ię ta . A !e zw iązek  po w ia to w y  kółek 
ro ln iczy ch  odm ów ił sal n a  w yk łady , 
karczm arz  odm ów ił rów n ież  lokalu  ze 
s tra c h u  p rzed  s ta ro s tą . Z a rząd  g łów ny  
po w in ien  się sta rać . a b y  ko ła  ro ln icze 
d a ły  sale n a  w y k łady . W  G alicy i je s t  
800 kółek  ro ln iczych , a oprócz tychże  
n iem a po w siach  odpow iednich  loka­
lów. M y zaś m usim y pó jść  n a  w ieś 
szerzyć  ośw iatę!

D e leg a t W i l c z y ń s k i  ze S ta n is ła ­
w ow a ośw iadcza, że prof. T w ard o w ­
ski, in fo rm u jąc  inż  M oraczew skiego, 
ja k o b y  p rzew odn iczący  oddziału  U niw . 
ludow ego w S tan isław ow ie  p rz y s tą ­
p ił do tam te jszeg o  k o m ite tu  w y k ła  
dów  pow szechnych , r o z m i n ą ł  s i ę  
z p r a w d ą .

P rzew o d n iczący  inż. L i b a ń s k i  
ośw iadcza, że podobn ie  prof. Maj 
chrow icz ro zsze rza ł w  D rohobyczu  
k łam liw e pogłosk i, że U n iw e rsy te t lu ­
dow y, a oficyalne w y k ład y  pow sze­
chne — to je d n o  i to  samo.

S p r a w o z d a n i e  o d d z i a ł u  
b o r y s ł a w s k i e g o .

D e leg a t z B o ry sław ia  sk arży  się na  
b rak  p re leg en tó w . O ddział liczy  37 
członków . O dbyło  się 8  w ykładów , 1 
k o n ce rt Indow y i. w ieczorek  M ickiew i­
czow ski. O gółem  by ło  n a  w ykładach  
2 890  słuchaczów , a w ięc p rzec ię tn ie  
po 300 osób i to  w d w ó c h  trzecich  
z k lasy  robo tn icze j. D ochody 329 K  
68 h, pozostałość kasow a po o d trącę  
n iu  w y d a tk ó w  22 K  69 h . O ddział m a 
w łasny  sk iop tikon . S ali użycza  darm o 
Tow . szko ły  ludow ej.

S p r a w o z d a n i e  o d d z i a ł u  
z a k o p i a ń s k i e g o .

Dr .  W o y c z y ń s k i  sk ład a  sp ra ­
w ozdanie  z Z akopanego . O ddział liczy 
43 członków . W yk ładów  by ło  6 z liczbą 
słuchaczów  od 25 do 8 0 ;  p rzew ażną  
ilość słuchaczów  s tan o w ią  uczniow ie 
szkoły  rzeźb ia rsk ie j. O ddział zak u p ił 
sk iop tikon , ek ra n  i klisze. D ochody 
360 K  77 h, w y d a tk i 334 K  26 h. 
łltów ca sk a rży  się n a  b ra k  p re le g e n ­
tów .

P rzew o d n iczący  inż. L i b a ń s k i  
pośw ięca go rące  w spom nien ie  po­
śm iertn e  zm arłem u  członkow i U niw . 
ludow ego, D ym itro w i K  i r  k  o r  o w  i, 
k tó rego  z e b ra n i w ysłuchali sto jąc.

S p r a w o z d a n i e  o d d z i a ł u  
n o w o s ą d e c k i e g o .

A dw . d r. C h o d a c k i  zdaje  sp raw ę 
z N ow ego Sącza. O ddział rozpoczął 
dz iała lność dopiero  z końcem  m arca. 
W y k ład y  odbyw ały  się każdej n iedzie li; 
w y k ład a li m iejscow i p re legenc i, ty lko  
in a u g u ra c y jn y  w y k ład  w ygłosił inż. 
U rb an o w icz  z K rakow a. W ład ze  i w 
N. S ączu  ro b iły  tru d n o ś c i; profesorom  
g im n azy a ln y m  zakazano  w ykładać  w 
U niw . ludow ym . O ddział liczy  150 
członków , p rzew ażn ie  ro b o tn ików  z 
w arsz ta tó w  kolejow ych, k tó rz y  s ta n o ­
w ią  też  dw ie trzec ie  słuchaczów  i naj- 
gorliw iej p o p ie ra ją  U n iw e rsy te t lu d o ­
w y. F in an so w o  sto i oddział dobrze, 
posiada zaczą tk i b ib lio te k i; sala k a ­
sy n a  m ieszczańskiego  n ic  n ie  ko­
sz tu je ; w kró tce  zak u p i oddzia ł sk i­
op tikon .

P rzew o d n iczący  inż. L i b a ń s k i  za ­
w iadam ia, że d e leg a t z O tty n ii nie 
p rzy jechał, a z Ja ro s ła w ia  i P rz e m y ­
śla  n ie  n ad esłan o  n aw e t spraw ozdań . 
W  Ja ro s ła w iu  odbyło  się 19 w y k ła ­
dów , w  o s ta tn ich  je d n a k  czasach  n a ­
s tą p iła  p rzerw a. W  P rzem y ślu  sku tk iem  
z n an y ch  za jść  U niw . lud. d o tąd  się nie 
rozw ijał.

In ż . U r b a n o w i c z  dom aga się, 
ab y  w  ty ch  m iastach  za rząd  g ł. s ta ­
ra ł się n a  now o ożyw ić dzia ła lność  i 
w nosi, ab y  za rząd  g łó w n y  w  czasie 
fery j ro zesła ł odnośne kw esty o n ary u - 
sze i u łoży ł p ro g ram  p ra c y  n a  jesień  
i zim ę.

W niosek  te n  uchw alono .
N a w niosek  posła  D a s z y ń s k i e g o  

odłożono w y b ó r za rząd u  i w y b ran o  
kom isyę, k tó ra b y  u ło ży ła  listę  k an d y ­
datów . D o kom isy i te j w eszli dr. D ia 
m and, D aszyński, U rbanow icz , dr. K u ­
nicki, H au sn e r i W ilczyński. 

Z m i a n a  s t a t u t u .
Im ien iem  za rząd u  g ł. p rzedstaw ia  

dr. D i a m a n d  w niosek  o zm ianę 
s ta tu tó w , k tó ry  też  uchw alono . Z m ia­
n y  d o tyczą  n as tęp u jący ch  p u n k tó w : 
1) Z arząd  g łó w n y  m a się sk ładać  z 
p rzew odniczącego , 4  członków  i 3 za­
stępców . 2) N a k ażdych  60 członków  
p rz y p a d a  1 d e leg a t n a  zjazd. 3) D zia­
ła lność  T o w arzy stw a  rozszerza się n a  
ca łą  A ustryę .

B i u r a  c e n t r a l n e .
Dr .  W o y c z y ń s k i  uzasad n ia  w n io ­

sek oddzia łu  zakop iańsk iego  o u tw o ­
rzen ie  dw óch ogn isk  c e n tra ln y c h : we 
L w ow ie  d la  G alicy i w schodniej, a w 
K rak o w ie  d la  zachodniej.

P . B u j w i d  o w a  i dr.  B o b r o w ­
s k i  żąd a ją , ab y  to  b y ły  b iu ra  z p ła ­
tn y m i sek re ta rzam i, pod  k o n tro lą  za ­
rząd u  g łów nego.

Dr. D i a m a n d  w nosi p o p ra w k ę : 
„w  m ia rę  fu nduszów .11

P o  dłuższej d yskusy i uchw alono  ten  
w niosek, zm odyfikow any p rzez  p. Buj- 
w idow ą, ż p o p ra w k ą  d ra  D iam and a. 

W y b ó r  z a r z ą d u .
Im ien iem  kom isy i p rzed staw ił poseł 

D a s z y ń s k i  n a s tęp u jącą  listę  za rzą ­
du  g łó w n e g o :

Z a r z ą d :  inż. B ro n is ław  U r b a ­
n o w i c z ,  p rz e w o d n ic z ą c y ; inż. A r tu r  
H a u s n e r ,  I. z as tęp ca  p rzew o d n iczą­
cego , in ż  M ikołaj C z a j k o w s k i ,  II . 
z a s tęp ca  p rzew odn iczącego  ; d r  S a lo ­
m ea P e r l m u t t e r ,  b ib lio te k a rk a ; 
A dam  Z a l e s k i ,  S tan is ław  S o k o ­
ł o w s k i ,  J a n n u r K o n o p a c k a ,  W il­
helm  F e l d m a n ,  J a n  K w a ś n i e w ­
s k i ,  inż E d m u n d  L i b a ń s k i .

S ą d  r o z j e m c z y :  d r  H e n ry k
B i e g e l e i s e n ,  J ó z e f  M i a n o w s k i ,  
Z y g m u n t P o z n a ń s k i ,  d r  Z a b ł o ­
c k i ,  W ik to ry a  L i b a ń s k a .

K o m i s y a  k o n t r o l u j ą c a :  E m ­
m a  L i l i e n o w a ,  J a k ó b  Z a c h ,  J a n  
L i s i e  w i c  z.

N a w niosek p rzew odniczącego  inż. 
L i b a ń s k i e g o  p rzy ję to  ca łą  listę  
en  bloe.

N a tem  odroczono o b rad y  o g o d z i­
n ie  7 w ieczorem  do d n ia  następ n eg o .

D elegaci u d a li się do te a tru  n a  
p rzedstaw ien ie  „ W ese la“ W y sp iań sk ie ­
go, a po p rzed staw ien iu  odby ł się w  
r e s ta u ra c j i  P o lle ra  kom ers, n a  k tó ry m  
delegaci bliżej się ze sobą w zajem nie 
zapoznali.

N aza ju trz  o godz. 11 ran o  o tw o rzy ł 
o b rad y  now y p rzew odn iczący  inż. U  r-  
b a n o  w i c  z.
W y d a w n i c t w a  U n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .
Z arząd  g łów ny  p rzed ło ży ł w niosek: 

W ydaw nic tw am i k ie ru je  w  zasadzie 
zarząd  g łó w n y ; oddzia ły  m iejscow e 
m ogą podejm ow ać w y d aw n ic tw a  je ­
d yn ie  za  zgodą za rząd u  g łów nego.

O ddział k rakow ski p rzed ło ży ł zaś 
w n io se k : Z jazd  p rzy jm u je  do w iad o ­
m ości u tw orzon ie  p rz y  k rakow sk im  
oddziale kom isy i w ydaw niczej, k tó ra  
w ydaw ać będzie b ro szu ry  p o p u la rn e . 
Z jazd  po leca  oddziałom  poparc ie  tego  
w ydaw nictw a. K ażd y  oddzia ł obow ią­
zan y  je s t  w ziąć p rzy n a jm n ie j 100 e- 
g zem p la rzy  każdej b ro szu ry  za cenę 
8  K .

P o  bardzo  d ług iej d y sk u sy i o kom- 
p e ten cy ę  za rząd u  g łów nego , w  k tó re j 
w zięli u d z ia ł pp . d r  D iam and , d r  B o­
brow ski, L ibańsk i, B u jw idow a, H a u ­
sner, W oyczyńsk i, K o n o p ack a , K u li­
kow ska, U rbanow icz , K lem ensiew icz, 
H aecker, W asse rb e rg er, d r  K un ick i i 
W ilczyńsk i — uchw alono  w niosek  z a ­
rząd u  g łów nego , a w niosek  k rakow sk i 
zm odyfikow any p rzez  p. W asserber- 
g e ra  o ty le , że k o n tro lę  n ad  w y d a ­
w nic tw am i krakow sk iem i m a m ieć za­
rząd  g łó w n y ; odrzucono zaś o s ta tn ie  
zdan ie  w niosku  krakow sk iego , p rz y ­
ję to  n a to m ias t w niosek  d ra  W oyczyń- 
skiego, że k ażdy  oddzia ł m a oznaczyć 
m in im um  egzem plarzy , jak ie  w eźm ie.

F i n a n s e  z a r z ą d u g ł ó w n e g o .
Z arząd  g łó w n y  p rzed ło ży ł w niosek , 

ab y  oprócz 10 %  °d  dochodów  zw y- 
czajnyoh , ja k  do tąd , p łac iły  oddzia ły  
zarządow i g łów nem u tak że  1 0 %  od 
dochodów  nadzw yozajnyoh . P o  d łu ­
giej d yskusy i rzeczow ej odrzucono 
te n  w niosek, a p rz y ję to  w niosek  p. 
B ujw idow ej i d ra  B obrow skiego , ab y
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oddziały  m iejscow o p łac iły  zarządow i 
g łów nem u  2 0 %  sw ych dochodów  zw y ­
cza jnych .

D o m  w ł a s n y  w  K r a k o w i e .
U chw alono dalej w niosek  oddziału  

k rak o w sk ieg o : Z jazd  u zn a je  p o trzeb ę  
budow y w łasnego  dom u w  K rak o w ie  
i po leća oddziałom  p o p arc ie  ak cy i od­
d z ia łu  k rakow sk iego  w ty m  k ie ru n k u .

I n n e  w n i o s k i .
D e leg a t K l e m e n s i e w i c z  p o ru  

sza m yśl u rząd zan ia  p rzed staw ień  
te a tra ln y c h  d la  dzieci n a  w zór „U ra ­
nii* u rząd zan ie  w ycieczek  n au kow ych  
do m uzeów  itp ., po rozum ien ia  się z 
w ydaw nic tw em  „P o rad n ik a  d la  sa­
m ouków * i p o staw ien ia  n a  p o rządku  
d z ien n y m  p rzyszłego  z jazd u  sp raw y  
ogó lnych  celów  U n iw ersy te tu  lu d o ­
wego.

P rzew o d n iczący  p rzy rzek a  p ro je k ty  
to uw zględnić .

N a w niosek  d ra  B obrow skiego  w y ­
ra z ił z jazd  podziękow anie  s to w arzy ­
szeniom  ro b o tn iczy m  i in n y m  insfcy- 
tucyom , k tó re  u d z ie la ją  sal n a  w y ­
k ła d y  U n iw ersy te tu  ludow ego, o raz  tej 
części p ra sy , k tó ra  p o p ie ra  dążności 
U niw . lud.

P r z y s z ł y  z j a z d .
D e leg a t W i l c z y ń s k i  im ieniem  

o ddz ia łu  stan isław ow sk iego  p ro p o n u je  
odbycie  n a s tę p n e g o  z jazdu  w  S ta n i­
sław ow ie. Z ap ro szen ia  teg o  je d n a k  ze 
w zględów  n a tu ry  p ra k ty c z n e j n ie  p rz y ­
ję to  i uchw alono  p rz y sz ły  z jazd  o d ­
być w e L w o w i e .

N a  tem  p rzew o d n iczący  inż. U r b a ­
n o w i c z  o godz. 2 popoł. z am k n ą ł 
z jazd  i p o żeg n a ł de legatów , k tó rzy  
roz jech a li się, ab y  dalej go rliw ie  p ra ­
cow ać d la  szerzen ia  p raw dziw ej o św iaty  
ludow ei w  k ra ju .

LIST Z FRANCYI.
Paryż, 26 maja

Jeszcze o buncie algierskim. —  Definitywne 
fiasco z ks. Bruneau. —  Natrętny kandydat na 
męczennika. —  Czy Francuzi śą Chińczykami?

Nawiązując do poprzedniego mego listu, 
podam trzy charakterystyczne opinie o przy­
czynach buntu algierskiego, które pojawiły 
się w prasie francuskiej, gdyż ilustrują 
one stosunki kolonialne wogóle : pierwsza, 
to głos pewnego Araba, który w czarnych 
barwach maluje los ludności tubylczej. 
W  okolicach Marguerite, gdzie wybuchł 
rokosz, jedynym niemal zarobkiem Arabów 
było wypalanie i sprzedaż węgla; tego ro­
dzaju prawo serwitutowe pozostawiono im 
w lasach, które wszakże niegdyś, przed 
przybyciem francuskich kolonistów, tw o­
rzyły ich niepodzielną własność! Ostatnimi 
jednak czasy straż leśna coraz bardziej 
ograniczała to prawo pod pretekstem, że 
Arabowie niszczą kultury leśne, aż dopro­
wadzona do rozpaczy ludność urządziła 
krwawy napad na kolonistów francuskich, 
w których widziała źródło swej nędzy. 
Wręcz przeciwnie przedstawia genezę na­
padu jeden z przedstawicieli uprzywilejo­
wanej ludności francuskiej. Zdaniem jego, 
straż leśna nietylko nie prowokowała A ra­

bów, lecz owszem, patrzeniem przez szpary 
na ich nadużycia w lasach, rozzuchwaliła 
ich do tego stopuia, że nieokiełznany ten 
żywioł ośmielił się dopuścić zbójeckiego 
najazdu na Marguerite. Autor powyższego 
dowodzenia twierdzi, iż odebranie najle­
pszych gruntów Avabom nietylko tym osta­
tnim nie przyniosło szkody (!), leez owszem 
jest dla nich korzystnem: francuscy koloniści 
gospodarują tak intensywnie, że Arabowie 
więcej zarabiają u nich, jako pracownicy 
rolni, niż potrafiliby sami wydobyć z tych 
samych pól, przy swem prymitywnem go­
spodarstwie. Zarobki te według dowolnych 
obliczeń owego algierskiego Francuza wy­
nosić mają około 65 milionów fr rocznie 
„Tcmps*, polemizując z powyższem opty- 
mistycznem twierdzeniem, słusznie dowodzi, 
że gdyby nawet to obliczenie było ścisłe — 
wobec 4  milionów ludności arabskiej jest 
to sama bardzo błaha. — Ostatni przy­
pieczętował dysputę algierską arcybiskup 
Algieru Outry, Przyczynę buntu znalazł 
gdzieindziej. Oto rząd francuski, pragnąc 
zjednać sobie mahometańską ludność arabską, 
zbytnią opieką otacza jej wyznanie, po­
zwala na pielgrzymki do Mekki, na budo­
wę meczetów, co wszystko podżega fana­
tyzm muzułmański i doprowadza do krw a­
wych ekscesów. Jedynym środkiem na to 
jest, jak  się każe domyślać bogobojny arcy­
biskup, gwałtowne nawracanie tubylców na 
katolicyzm ..

A oto epilog drugiej sprawy, poruszo­
nej przezemnie w poprzednim liście: paso­
wanie na męczennika ks. Bruneau, skaza­
nego na śmierć za zbrodnię morderstwa, 
zrobiło kompletne fiasco: kanonik Couetus 
z Nantes, który miał być inspiratorem ca­
łej akcyi, wyparł się wszelkiego w niej 
udziału, ks. Bolo, który prosił o audyen- 
eyę ministra sprawiedliwości, zrzekł się 
jej dobrowolnie. Cała afera przycichła... 
Klerykali przerachowali się tym razem : 
myśleli, że trudniej będzie odszukać służą­
cą ks Fricot i , że legenda o jej zezna­
niach przedśmiertnych nie zostanie zdu­
szoną w zarodku.

Tak samo nie udała się sztuczka z „mę­
czeństwem*, którą przed wyborami zamą­
cić chcieli opinię publiczną monarchiści. 
Na dźwiganie korony męczeńskiej zgodził 
się hr. de Lur Saluces , skazany zaocznie 
w procesie o spisek Deroulede’a-Guerina, 
celem obalenia rzeczypospolitej, na 10 lat 
wygnania... Pan lirabia. przebywający w 
Belgii, postanowił powrócić do kraju, wy­
wołać w ten sposób wznowienie procesu, 
wzbudzić napowrót to rozgorączkowanie, 
które dziś przycichło... Prasa monarehiczna 
miała natychmiast polać łzy czyste, rzęsi­
ste nad męczeństwem bohatera, osadzonego 
w ciemnej więziennej celi i temi łzami roz­
miękczać serca niezdecydowanych, zanim ci 
kartki wrzucą do urny... Wspaniała gra­
tka przedwyborcza.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd społeczny.
Ochrona robotników przy budowie 

dróg wodnych. Przed pewnym czasem po­
daliśmy wnioski tow. D a s z y ń s k i e g o ,  
postawione w komisyi wodnej, w sprawie

ochrony robotniczej przy budowach dróg 
wodnych.

Przy dyskusyi nad § 18 ustawy wodnej 
zostały niektóre z tych wniosków (o in­
spektoracie) włączone do ustawy. Inne zaś 
(o płacy i dniu roboczym) zostały przez 
komisyę odrzucone. Wobec tego tow. D a- 
s z y ń s k i  wnioski swe sformułował w wo­
tum ' mniejszości i wniesie je  ua plenum 
Izby, przy debacie nad ustawą o drogach 
wodnych.

Wotum mniejszości tow. D a s z y ń s k i e ­
g o  ma brzmienie następujące:

Przy rozdawaniu robót prywatnym przed­
siębiorcom należy w kontrakcie zobowiązać 
przedsiębiorcę do płacenia zarobków n i e  
n i ż s z y c h  od płac ustalonych na pod­
stawie niniejszej ustawy przez ministeryum 
handlu. Wypełnienie tego warunku jakoteż 
przestrzeganie przepisów ustawy przemy­
słowej należy zabezpieczyć przez odpowie­
dnią kaucyę.

Oddanie robót przez przedsiębiorcę w 
dalsze ręce może nastąpić tylko za zgodą 
władz państwowych lub autonomicznych, 
rozdających robotę. Przed rozstrzygnięciem 
należy zasięgnąć opinii dotyczącego inspe­
ktora przemysłowego. Zgoda ze strony 
władz na odstąpienie roboty może być u- 
dzieloną tylko wtedy, gdy pierwszy przed­
siębiorca przyjmie porękę za utrzymanie 
płacy roboczej, ustalonej w taryfie.

Prowadzące budowy władze autonomi­
czne lub państwowe, lub też prywatni przed­
siębiorcy, mają na wniosek inspektora prze­
mysłowego postarać się o urządzenie w na­
leżytym czasie wygodnych i żądaniom in­
spektora przemysłowego odpowiadających 
kwater dla robotników'.

Czas trwania pracy przy robotach, za­
kreślonych niniejszą nstawą, n i e  m o ż e  
przenosić 10 godzin w przeciągu doby.

Ministeryum handlu ma dla każdej, na 
podstawie rzeczonej, ustawy mającej się 
wykonać roboty, po przesłuchaniu istnieją­
cej zawodowej orgauizacyi robotników da­
nego zawodu, ustalić c e n n i k  p ł a c y ,  
który ma również zawierać postanowienia
0 płacy za robotę pozagodzinową, tudzież 
w niedziele i dnie świąteczne. Rzeczone 
cenniki płacy należy każdego roku, po 
przesłuchaniu odnośnej organizacyi robo­
tniczej, poddać rewizyi.

Cenniki płacy stanowią część składową 
porządku pracy (§ 88  a. ust. przem.)
1 muszą być w tymże zawarte.

Stojałowszczycy i ludowcy wstę­
pują do Koła polskiego?

W  poniedziałek o ibyły się w Krako­
wie narady rady naczelnej stronnictwa sto- 
jałowszczyków oraz stronnictwa ludowego. 
Przebieg tych narad trzymany jest w ści­
słej tajemnicy. Lwowskie dzienniki donoszą 
o nich w depeszy z K rakow a:

„Wczoraj popołudniu obradowała tu pod 
przewodnictwem ks. S t o j a ł o w s k i e g o  
rada naczelna stronnictwa chrześcijańsko- 
ludowego. Obrady trzymano w tajemnicy. 
Słychać jednak z piwnego źródła, iż u- 
chwaiono wstąpienie posłów stronnictwa 
do Koła polskiego, oraz w d r o ż e n i e  
w t e j  s p r a w i e  p o r o z u m i e n i a  z e  
stronnictwem ludowem. Na wypadek nie-
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zgodzenia się ludowców, uchwała stojałow 
szezyków wejdzie pomimo tego w życie 
bezwarunkowo Poseł Bojko oświadczył, 
że stanowczo wstąpi do Koła pol- 
skiego**.

K R O M K A .
Kalendarzyk historyczny. 29 maja. 

1463. Zdobycie Konstantynopola. — 1862. Śmierć 
Tomasza Buckla, historyka. — 1900. Roberts 
wkracza do Johannesburga.

Dzid w teatrze i „Złote runo“, dramat 
współczesny w 3 aktach St. Przybyszewskiego 
(popularne).

Ks. Stojałowskiemu w odpowiedzi.
„Wieniec i Pszczółka14 z dnia 26 maja 
br. przynosi następujący atak na to warzy 
sza Daszyńskiego, za jego mowę przeciw­
ko szlachetczyźuie galicyjskiej :

„Czyni to ten sam Daszyński, który tak sam, 
jak i jego stronnictwo „czerpie fundusze bądź 
to z niewiadomych źródeł, bądź z źródeł bru­
dnych, bo z kradzieży. Czemuż to p. Daszyński 
piorunuje na Jędrzejowiczów, Marchwickich — 
a nie piorunował nigdy na Kłossowskiego ? cze­
mu z Kłossowskim, który okradał kasę krakow­
ską, utrzymywał przyjacielskie stosunki aż do 
chwili jego uwięzienia? A sprawy z młodym 
Kieszkowskim także p. Daszyński nie wyjaśnił 
nigdy dokładnie i stanowczo?-1

Na to odpowiadamy co następuje. Fun­
dusze nasze wykazujemy w z u p e ł n o ś c i  
publicznie w gazecie partyjnej i poddajemy 
je kontroli całej p a rty i, odbywającej co 
roku publiczne kongresy.

Tow. Daszyński nie miał co „pioruno­
wać'* na Kłosowskiego, bo Kłosowski do 
stał za karę c z t e r y  l a t a  ciężkiego wię­
zienia za swoją zbro Inię i odpokutował za 
nią surowo.

Co do przyjacielskich stosunków z Kło­
sowskim, to nikt przed jego aresztowaniem 
nie wiedział, że okrada on kasę magistra­
tu, a najmniej może wiedział jego przy­
jaciel ks. Stojałowski, który pisał do nie­
go następujący list:

List do p. Aleksandra Kłosowskiego z daty 
Czacza: 18 listopada 1896.

„N. b. pochwalony Jezus Chr.! Kochany Ale­
ksandrze ! Z gazet — bo napisałem już do 
Dzień. Krak i Naprzodu, dowiesz się o ostatniej 
nowosądeckiej awanturze, która, jak się teraz 
okazuje, była obliczona na co innego.

„Mam tu na drukarni dług 300 złr., którego 
przy tych ciągłych awanturach i rozbojach po­
zbyć się nie mogłem. Otóż szczęście, żem teraz 
przyjechał i osiąść musiał w Czaczy, gdyż wła­
śnie na 24 listopada wystawili mi drukarnię 
na licytacyę — a zatem, gdyby mię byli schwy­
cili, byłoby wszystko przepadło, boby mi byli 
tymczasem drukarnię sprzedali. Będąc zaś wol­
nym i będąc tutaj, przecie się da Bóg jakoś 
z tego wydobędę — i d l a t e g o  t e ż  do C i e ­
b i e  p i s z ę ,  l i c z ą c  n a  t w o j ą  o b i e t n i ­
cę,  ż e  m i  o j a k ą ś  p o m o c  s i ę  w y s t a ­
r a s z .

„Wtedy, gdyś mi polecił, byłem u Miki, ale 
nie doczekawszy się Ciebie odjechałem, teraz 
do Krakowa jechać nie mogę, bo by mnie tam 
zaraz capnęli, więc cię proszę, z r ó b, c o m o ­
ż e s z ,  a jak najrychlej, bo zostaje tylko 6 dni — 
a p r z y ś l i j  mi pod adresem: „Redakcya Wień­
ca i Pszczółki** w Cieszynie albo wprost pod 
adresem moim: „Csacza, Węgry Frensim ma- 
gye“. Potrzebuję choć 150 złr. aby zatkać pysk 
wierzycielowi. Pomów z Daszyńskim, bo  o n i  
c o ś  ta m  m a j ą  d l a  m n i e  i pośpieszcie mi 
z pomocą, na którą pewno liczę.

Serdeczne pozdrowienie
Twój X. S t a n i s ł a w “.

Tutaj chyba nic więcej dodawać nie 
trzeba.

Co do „sprawy z młodym Kieszkowskim44, 
to tow. Daszyński nie znał Kieszkowskie- 
go, nie mówił z nim nigdy w życiu, a na 
wszystkie podejrzenia odpowiedział listem 
do „Kuryera lwowskiego*, „Czasu*4 i in­
nych gazet lub skargą sądową na jednego 
z prywatnych oszczerców, który w Krako­
wie został zasądzony prawomocnym wyro­
kiem na 6 dni aresztu.

Tyle w odpowiedzi.
Z teatru komunikują nam: Następną 

premierą będzie „Życie na żart", sztuka 
5-aktowa pani Gabryeli Zapolskiej, a po 
nieważ przedstawia ona znaczne trudności 
w wykonaniu i układzie, więc dla lepszego 
jej wypróbowania w nadchodzący czwartek 
i piątek przedstawienia w teatrze się nie 
odbędą. Po raz trzeci sztuka ta graną bę 
dzie na benefis p. Mielewskiego we wtorek 
dnia 4 czerwca.

Pogrzeb posła Soleskiego odbył się 
we Lwowie w niedzielę dnia 26 bm. przy 
niezwykle licznym udziale publiczności. 
Odbywający w tym właśnie dniu obrady 
zjazd towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych, którego zmarły był organizatorom i 
i pracowitym członkiem, przerwał na znak j 
żałoby obrady i wziął gremialnie udział w 
pogrzebie. Za trumuą postępowały liczne 
deputacye: rady miejskiej, rady szkolnej 
krajowej, wydziału krajowego i inno, da- 
lej posłowie sejmowi, nauczycielstwo, „Szko­
ła ludowa14, wreszcie tłumy publiczności. 
Nad grobem przemówił pierwszy imioniem 
rady miejskiej dr. D z i w i ń a k i ,  nastę­
pnie imieniem towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych i Związku rodzicielskiego prze 
mówił dr. Bolesław M a ń k o w s k i .  W 
końcu krótko przemówił prezes Czytelni 
akademickiej p. M o s z y ń s k i .

Poseł dr. Michejda uprasza nas o wy­
jaśnienie, iż w czasie debaty i głosowa 
nia nad 8  godzinnym dniem roboczym w 
górnictwie był w parlamencie obecnym 
i za wnioskiem w sprawie 8 -godzinnej 
szychty głosował. Do Cieszyna wyjechał 
w piątek dnia 24 bm., rano o godz. 8, 
a przyjechał o godz. l ł/2 w południe.

Towarzystwo nauczycieli szkół wyż­
szych zwołało do Lwowa na dzień 26 i 
27 bm. XVII walne zgromadzenie.

Imieniem miasta powitał zebranych pre­
zydent dr M a ł a c h o w s k i ,  poezem za 
gaił obrady dr K a l i n a ,  jako przewodni 
czący. Po załatwienia wstępnych formal­
ności i wybraniu komisyi kontrolującej, 
przystąpiono do właściwych obrad.

Prof. K. W o j c i e c h o w s k i  wygłosił 
obszerny referat w sprawie reformy nauki 
języka polskiego i literatury polskiej w 
szkołach średnich.

Na szczególną uwagę zasługuje ostra i 
bardzo słuszna krytyka, jakiej poddał re ­
ferent podręcznik literatury polskiej hr. 
T a r n o w s k i e g o ,  wykazując r e a k c y j ­
ną,  s t a ń c z y k o w s k ą  t e n d e n c y ę  te­
go podręcznika. Nie odpowiada on zupeł­
nie swemu zadaniu. Pomijając już bowiem 
wiele szczegółów, stojących w o t w a r t e j  
w o j n i e  z p r a w d ą  h i s t o r y c z n ą ,  b a ­
ł a m u c ą  o n e  u c z n i a  co do z n a ­
c z e n i a  i l i t e r a c k i e j  w a r t o ś c i  dzieł 
i autorów. Pisarze mniej ważni traktowani 
są szerzej niż autorowie, przerastający ich

zarówno wartością artystyczną, jak  donio­
słością historyczno-literacką. (Szujski np. 
ma kilka śtronic. życiorysu, a Asnyk ani 
jednej). O niektórych, d l a t e g o ,  ż e s ą  
p. T a r n o w s k i e m u  s y m p a t y c z n i ,  
c h o ć  n i e  w i e l e  w a r c i ,  dowiaduje się 
uczeń nawet, i l e  m i e l i  d z i e c i .

Ożywiona dyskusya nad tym referatem 
zakończyła się w drugim dniu przyjęciem 
wniosku wydziału Towarzystwa, domaga­
jącego się zmiany podręczników i wypisów 
do nauki języka polskiego i literatury, 
zwłaszcza w y p i s ó w  p o l s k i c h  S t a n .  
br .  T a r n o w s k i e g o ,  p e ł n y c h  t e n -  
d e n c y j s t a ń c z y k o w s k i c h .

Po wybraniu wydziału przerwano ob­
rady.

Nieludzki pracodawca. Ze Lwowa do­
noszą n am : Do jakiego stopnia dochodzi 
brutalstw i niektórych lwowskich majster- 
ków krawieckich wobec robotników, nie­
chaj posłuży fakt, który wywołał oburze­
nie nietylko wśród miejscowych towarzy­
szów krawieckich, ale również u wielkiej 
części uczciwych majstrów tegoż zawodu.

Rzecz miała się następująco: U majstra 
krawieckiego Jakóba K u r  za, którego nie­
jednokrotnie już publicznie piętuowano, pra­
cował towarzysz F. B. Przed samemi świę­
tami Wielkiejnoey w sobotę oddał ten to­
warzysz robotę majstrowi Kurzowi, Kurz 
jednak nie dat mu wcale zapłaty, naka­
zując zgłosić się po nią w poniedziałek, 
w drugi dzień świąt Przez całe święta 
musiał więc tow B. pozostać bez grosza 
w kieszeni. Gdy tow. B. przyszedł do pra­
cy we wtorek, wyrzekł do Kurza tylko 
tych kilka słów: „Panie Kurz, dziękuję,
żeś mnie pan zostawił przez święta bez 
grosza, prosiłbym paua o wypłatę mej na- 
leżytości*. W odpowiedzi na to, Kurz rzu­
cił się na robotnika i silnio go pobił, wy­
krzykując przytem : „Nie dam ci, uie, skarż 
mię“.

Oczywista tow. B. wniósł skargę do są­
du przemysłowego, który zasądził Kurza 
na zwrot zaskarżonej sumy. Towarzysza B., 
którego żona była ciężko cliora, zastępo­
wał tow. M ię  s o w i e  z. Wyrokiem sądu 
przemysłowego był Kurz tak ro-zwśt ieklo- 
ny, że począł się odgrażać na tow. Mię- 
sowicza i tow. B., iż nie dostaną nigdzie 
roboty. I  rzeczywiście chodzi on od maj­
stra do majstra i namawia, by żadnemu 
z nicli nie dali zajęcia. Podjudzanie to czę­
ściowo odniosło skutek, gdyż majster, u któ­
rego tow. B. pracował, wymówił mu zaraz 
pracę. Prócz tego nakłonił Kurz jeszcze 
swego syna, by zaskarżył tow. B. o po­
bicie. Za swą zniewagę wniósł tow. B. 
skargę do sądu na Kurza.

Kurz widocznie usiłuje zbadać, do ja ­
kich granic sięga cierpliwość robotników!

Z Morawskiej Ostrawy donoszą nam: 
dnia 27 maja br. w poniedziałek odbyło 
się tu w domu robotniczym wielkie zgro­
madzenie górników z porządkiem dziennym: 
Parlament austryacki a górnicy. Przema­
wiali tow. P r o k e s z  i R e g e r ,  wykazu­
jąc, iż skrócenie dnia roboczego w górni­
ctwie jest wynikiem walki, jaką zorgani­
zowani górnicy toezyli przeciw wyzyskowi. 
Dnia 26 b. m. odbyło się tu w Polskim 
Domu zgromadzenie w sprawie założenia
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polskiej szkoły ludowej w Morawskiej 
Ostrawie.

Nowe starostwo na Śląsku. We Frydku 
na Śląsku ntworzonem zostanie w jesieni 
tego roku nowe starostwo. W  budżecie 
znajdnje się już odpowiednia pozycya, po­
nieważ jednak rząd nie posiada jeszcze 
gmachu, przeto termin utworzenia staro­
stwa jeszcze nie oznaczony. Tak samo jest 

jeszcze tajemnicą, jakie właściwie będą te- 
lytoryalne granice starostwa.

Wszystkie okoliczności, towarzyszące tej 
sprawie, pisze „Głos ludu śląskiego*, robią 
na nas wrażenie, iż rozchodzi się tutaj 
o stworzenie „zamkniętego obszaru czeskie­
go" na Śląsku i ż e  n o w e  s t a r o s t w o  
b ę d z i e  u s t ę p s t w e m  n a  k o r z y ś ć  
C z e c h ó w .  Czesi żądali ustępstwa na nie­
korzyść Niemców, a ponieważ rząd bał się 
tego, przeto m a s i ę  t o  o d b y ć  n a s z y m  
k o s z t e m .  Zachodzi bowiem obawa, że 
do projektowanego starostwa oprócz kilku­
nastu gmin obecnego powiatu cieszyńskiego, 
przyłączone będą z powiatu frysztackiego 
gminy Radwanice, Polska Ostrawa, Herma- 
nice i Grimów, w których tysiące nie­
uświadomionego ludu polskiego zapisano za 
Czechów. Byłoby to straszną dla nas krzy­
wdą, przeciwko której jnż w tej chwili 
stanowczo się zastrzegamy. A cóż na to 
Koło polskie, bez którego podobno nic nie 
uzyskamy ?

Bocian zawinił, poddanego więżą. Król
Aleksander serbski zirytowany, iż ogło­
szone całemu światu jego spodziewane 
ojcowstwo spaliło na panewce, wylewa dziś 
potoki gniewu na swych poddanych. Mnóstwo 
osób zostało aresztowanych w Belgradzie 
pod zarzutem rozsiewania ubliżających wie­
ści o królowej Dradze. Ostrze gniewu kró­
lewskiego zwróciło się i przeciwko wpły­
wowym osobistościom. Tak np. dokonano 
rewizyi u byłego ministra wojny Atanasko- 
wicza. Żonę jego powołano w nocy na po- 
licyę i poddano długiemu przesłuchiwaniu. 
Jeduem słowem, sam król nie pozwala za- 
cichnąć całej aferze.

Uroczystość majowa w Rosyi. W  
Dźw.ńsku czyli Dynaburgu święcono uro­
czyście dzień 1 maja według st. stylu 
(14 maja). Fabryki tego dnia świeciły pust­
kami — nie pracowano nigdzie. Prócz 
tego odbyła się u nas wspaniała demon­
stracya, jak ą  po raz pierwszy widział Dy- 
naburg. Dnia 28 kwietnia starego stylu 
(t. j .  12 maja) rozrzucone w tysiącach 
odezwy partyi „Rasijskaja Socjał-diemo- 
kraticzeskaja Raboczaja Partia" i „Bun- 
du" dokonały swego; tysiące uczestników 
demonstracyi tłumnie czekały już od sa­
mego rana na ulicach. Rozlepiono też po 
rogach ulic odezwy, wzywające do demon­
stracyi. Demonstracya odbywająca się na 
ulicy Rygskiej, trwała przez cały dzień. 
Brało w niej udział około 4000 uczestni­
ków. Przed domem naczelnika r o z w i ­
n i ę t o  c z e r w o n y  s z t a n d a r  i pu­
szczono rakietę. A r e s z t o w a n o  m n ó ­
s t w o  os ób ,  z t y c h  40 z a t r z y m a n o  
na kilkomiesięczne odsiedzenie kary.

W obronie praw nauczycieli, pod tym
tytułem wyszła z druku i jęst do nabycia 
z a  p o ś r e d n i c t w e m  n a s z e j  a d m i ­

n i s t r a c y i  Bracka 15 broszura, zawie­
rająca g ł o ś n ą  m o w ę  posła S e i t  z a, 
wygłoszoną na posiedzeniu parlamentu dnia 
4  marca Cena egzemplarza BO h.

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 25 bm. 
wieczorem zaszedł w Drukarni Narodowej 
nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie walce 
maszyny porwały p. G r i i n b e r g o w i  
maszyniście, rękę i zgniotły palce i dłoń. 
Rannego odwieziono na stacyę ratunkową 
skąd po opatrzeniu odesłano go do szpi­
tala. O ile się jednak zdaje kości nie do­
znały żadnego uszkodzenia.

Dominik Beze, właściciel znanej tirmy 
w Sukiennicach, zmarł 25 l-m. w wieku 
lat 61.

Zamach samobójczy więźnia. Dnia 25 
br. przed południem wezwano Towarzystwo 
ratunkowe do więzienia św. Michała, gdzie 
w celu samobójczym zażył pewien więzień, 
nazwiskiem Kucharski, rozczynu siarkowe­
go. Wypompowano mu żołądek, życiu jego 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Powo­
dem zamachu była prawdopodobnie rozpacz 
z powodu zasądzenia.

Opera lwowska w Krakowie. Z dniem
1 lipca' wyrusza cały personal opery i or­
kiestry lwowskiej do Krakowa i zabawi 
tu przez lipiec i sierpień. Będzie to prze­
ważnie sezon operowy i to w pierwszym 
rzędzie jak  najbardziej „polski". Na po­
czątek pójdzie „Ilalka", „Straszny dwór*. 
„Verbura nobile", „Janek" i „Manru" P a­
derewskiego, potem danem będzie „Manon" 
z panną Bohussówną i p. Drzewieckim, ja­
koteż inne wznowienia tegorocznej kam­
panii sezonowej. Równocześnie jednak będą 
dawane i operetki.

Humor starego burmistrza. Z P r z  e-
m y ś l ą  donoszą nam, że niejeden młodzie­
niec powinien sobie zapożyczyć humoru od 
siwego starca, liczącego przeszło 7 krzy­
żyków — dr. D w o r s k i e g o ,  burmistrza 
tamtejszego. Dr. Dworski umie np. znako­
micie zabawić siebie i innych, a gra ko- 
medyę tak doskonale, że pozazdrościć mógł­
by mu niejeden zawodowy aktor, zwłaszcza, 
że dr. Dworski jest w jednej osobie: auto­
rem komedyi, reżyszerem, wykonawcą ty ­
tułowej partyi a inne osoby wprowadza tylko 
dla poduiesieuia efektu w swej roli. Od 
jakiegoś czasu kilku radnych stanęło w opo­
zycyi przeciw rządom dr. Dworskiego, ten 
zaś nie cierpi nigdy żadnej krytyki, uwa­
żając siebie za najtęższego burmistrza na 
całej kuli ziemskiej. Trzeba usunąć opo- 
zycyę — pomyślał dr. Dworski —  a 
przy tem zająć ludzi własną osobą, zwła­
szcza, że kończę rocznicę dwudziestolecia 
Biedzenia na stolcu burmistrzowskim.. . 
W  przededniu rocznicy wnosi rezygnacyę z 
burmistrza, a gdy następnego dnia z ekazyi 
rocznicy składają mu u stóp hołdy wierno- 
poddaństwa, szacunku i miłości, a w koń­
cu pytają, co za powód do rezygnacyi 
(choć nie jeden w duchu m yślał, by jak- 
najprędzej to się stało faktem dokonanym), 
Dworski ze łzami w oczach dziękuje i ca­
ły wzruszony odpowiada, że już stary, trze­
ba zostawić miejsca młodszym i zdolniej­
szym. Po kilku dniach zbiera się rada pry­
watnie, i uchwala rezygnaeyi nie przyjąć. 
Burmistrz mimo to zapewnia, że rezygnu­
je , ale stopniowo mięknie (?), wreszcie roz­

wiązuje mu się język i oznajmia, że temu 
wszystkiemu winna opozycya.

Radni znowu się zbierają, upominają o- 
pozycyonistów, ei robią pokorną minę i 
przyrzekają poprawrę i kończy się cała 
komedya na tem, że dr Dworski rządzi 
dalej, rezygnacya leży w biurku u sekre­
tarza, a jak  tylko który z opozyeyoni- 
stów chce zrobić „naprzeciwko" Dwor­
skiemu, ten zaraz dobywa rezygnacyę, a 
opozycyonista w tej chwili knrezy się na 
radzieckiem krześle.

Komedya znakomita. Dr. Dworski uspo­
koił opozycyę, zainteresował swą osobą 
mieszczan, zaostrzył kilku macherow już 
apetyt ua fotel burmistrzowski, a w koń­
cu — zostało, „jak buwało".

Krajowy zjazd przemysłowców i ro­
botników odbędzie się we Lwowie dnia 9 
czerwca br., w sprawie położenia ekono­
micznego w k ra ju ; zjazd ów ma zastano­
wić się nad akcyą w kierunku podniesienia 
przemysłu krajowego i usunięcia obecnego 
braku pracy.

Szczegółowy porządek zjazdu i miejsce 
obrad zostaną później ogłoszone. Każde 
stowarzyszenie robotników, lub przedsię­
biorców, ma prawo wysłać na wiec po 3 
delegatów.

Zawiadomienia o wyborze delegatów 1 
członków do komisyi na zjazd, należy na­
desłać najdalej do dnia 28 bm. na ręee 
p. Alfreda K a m i e n i o b r o d z k i e g o ,  
ul. Hetmańska 1. 12, we Lwowie.

jak prowadzi się interesy w Bory­
sławiu. Z Borysławia donoszą n a m. Dy­
rektor kopalni Banku kredytowego G ą s i o- 
r  o w s k i, wydzierżawił od gminy Tusta- 
nowice 307 morgów gruntu pod eksploa- 
tacyę wosku i nafty. Przy kontrakcie gmi­
na z a s t r z e g ł a  s o b i e  12°/0 czystego 
dochodu z mających się uzyskać płodów. 
Ponieważ jednak minął termin, w którym 
miano roboty rozpocząć, była gmina upra­
wnioną do zerwania 'kontraktu, a nawet 
nosiła się z tym zamiarem. Lecz od cze­
góż rozum Gąsiorowskiego! Na posiedzeniu 
rady gminnej zjawił się on wraz z 5-ma 
b e c z k a m i  p i w a ,  w ó d k ą ,  c y g a r a ­
mi  itd. i nietylko uzyskał p r o l o n g a t ę  
kontraktu, lecz nadto z n i ż e n i e  zastrze­
żonego w kontrakcje procentu z 12 na 7. 
Gąsiorowski o d s p r z e d a ł  następnie w 
krótkim czasie prawo eksploatacyi towa­
rzystwu karpackiemu i uzyskał przy tem 
25 proc , zarabiając na całej manipnlacyi 
finansowej, bez żadnego trudu 18 procent. 
Nie ma to dla takich spekulantów, jak  
robienie interesów po wsiach górskich, mię­
dzy analfabetami, gdzie na posiedzenie ra­
dy gminnej można jeszcze zajechać z pi­
wem i wódką!

Tajemniczy wybuch. W e środę o godz. 
9 y a (gdy już od 3 godzin z górą praca 
w warsztatach była ukończoną) zdarzył 
się w fabryce Zielezińskiego w Warszawie 
(ul. Marszałkowska 1. 11 i 13) wybuch, 
który spowodował znaczne zniszczenia Na 
razie w nocy trudno było zbadać przyezynę 
tajemniczej eksplozyi. Dopiero nazajutrz 
zrana skonstantowano, iż spowodowaną zo­
stała przez zemstę: na jednym z pociętych 
nożem pasów od transmisyi znaleziono na­
pis, skreślony ołówkiem „Proszę pas za ­
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chować na zelówki. Zemsta! “ a próez tego 
puszkę blaszaną ze śladami prochu. P o­
dejrzenie zwróciło się przeciwko prakty­
kantowi fabrycznemu, 18-letniemu Fran­
ciszkowi R, który nie zjawił się nazajutrz 
do pracy. W  szufladce jego warsztatu zna­
leziono parę książek i kartkę z napisem: 
n Książki te proszę oddać do czytelni “. 
Charakter tego pisma ma być podobny do 
zauważonego na pasie skórzanym. Śledztwo 
w toku.

Szczegółów, wyjaśniających przyczyny 
owej zemsty, prasa warszawska nie podaje. 

Zajścia w Radzie miejskiej w Gracu.
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej 
w Gracu przyszło do hałaśliwych scen. 
Mianowicie radca radykał niem. G o l t s c h  
zainterpelował burmistrza z powodu pod­
pisania przez tegoż odezwy za loteryą 
Ua dochód klerykalnej szkoły zakonnic. 
Goltsch wyraża burmistrzowi swe ubole­
wanie z tego powodu, iż widzi go w ta- 
kiem towarzystwie. Burmistrz dr. G r a f  
oświadcza, iż szkoła ta  jest publiczną i 
potrzebną dla miasta. Na to zrywa się 
ponowna burza. Radca tow. B i c h e  wo­
la ;  ,N ie pozwolimy na to ! “ Radca tow. 
K o n g r a t z :  „Zróbmy dla siebie to sa­
mo ! “ Gdy burmistrz nie chciał dopuścić 
debaty nad swą odpowiedzią, powtórzyły 
się burzliwe sceny.

Wreszcie po długim czasie nastał po­
woli spokój.

Wielkie sprzeniewierzenie zostało świe­
żo wykryte w Petersburgu w tamtejszem 
żeftskiem Towarzystwie patryotycznem W e­
dług doniesienia „Birz. Wied., okazało się, 
że kasyer Towarzystwa r. st. Jewdokimow, 
Właśeieiel kilku domów, dyrektor i zało­
życiel akcyjnego Towarzystwa drukarskie­
go w Rosyi, członek wielu instytucyj do 
broczynnych, sprzeniewierzył z górą rubli 
340 000. Malwersacyi dopuszczać się miał 
przez 5 lat. (!)

Sprawa kongregacyi w senacie fran­
cuskim. Senat wybrał komisyę dla proje­
ktu ustawy o kongregacyach. 12 członków 
komisyi głosować będzie za uchwalonym 
Przez Izbę deputowanych projektem, 6 zaś 
przeciwko niemu. Pogłoski zatem, rozsie­
wane przez prasę klerykalną, iż senat bę­
dzie przeciwnym tej ustawie, okazały się 
Zupełnie fałszywemi.

Arcyksiążę obierający rezydencyę 
w Pradze (?).

Praga, 26 m aja. „P o litik "  donosi, 
że a rcy k siążę  F e rd y n a n d  sta le  zam ie ­
szka w  zam k u  n a  H rad czy n ie .

Zawieszenie „Nowego Wremieni“.
Petersburg, 26 m aja. M inister sp raw  

W ew nętrznych  zaw iesił n a  p rzec iąg  
ty g o d n ia  w ydaw nic tw o  d z ien n ik a  „No- 
Woje W re m ia 11 za  a r ty k u ł o o sta tn ich  
żab n rzen iaeh  robo tn iczych .

(N ajlepsza to  ilu s tra c y a  stosunków  
P rasow ych w  R osy i, g d y ż  „K ow oje 
W rem iau było  zaw sze p ism em  u ltra -  
taja lnem . Przyp. R ed ).  ...

Z literatury i sztuki.
Rozstrzygnięcie konkursu. W  lwow-

®kim Związku nankowo-litorackim rozstrzy- 
gnięto konkurs na charakterystyki współ­

czesnych polskich pisarzy. Ogółem nade­
słano 14 prac, z których jedna odpadła 
zupełnie, w skutek niewłaściwego tematu. 
Nadeszły następujące prace: 3 o Żerom­
skim, 1 o Żeromskim i Świętochowskim, 
1 o Świętochowskim, 1 o Przybyszewskim, 
1 o Tetmajerze, 1 o Sieroszewskim, 1 
o D’mol, 1 o Godlewskim, 1 o Paderew­
skim, 1 o Konopnickiej. Nagrodzono tylko 
dwie prace: I. Tadeusza Gałeckiego z 
W arszawy o Żeromskim; II. Zygmunta 
Bytkowskiego ze Lwowa o Przybyszew­
skim.

Z sali sądowej.
Echa wyborcze. (Z akąska do k ie ł­

basy  w yborczej). W  sądzie ta rn o p o l­
skim  rozp o czę ła  się ciekaw a ro zp raw a  
przed  try b u n a łem  orzekaj ącym  O skarżał 
p ro k u ra to r  P iw ocki, oskarżonych  A u- 
d rze ja  R u sy n a , O nufrego  K m itę  false 
K m ety k a , M aćka G rom nickiego , W a­
sy la  C y n k alu k a  i k ilku  jeszcze  in n y ch  
b ron ili a d w o k a c i: dr. C zykaluk , A le­
k san d er H ry n iew ieck i i  d r. R udo lf 
M antel.

A k t o skarżen ia  za rzu ca  w yżej w y ­
m ien ionym  oskarżonym , że dopuścili 
się zb rodn i g w a łtu  pub licznego  p rzez  
og ran i ozenie w olności osobiste j.

W pow iecie czortkow sk im  ru ch  w y ­
borczy  b y ł bardzo  s ilny  — przeciw  
zn ienaw idzonem u  w  ty m  pow iecie b a ­
ronow i B ł a ż o w s k i e m u  k an d y d o ­
w a ł w łościan in  H u r y k  z k u ry i w ie j­
skiej, za k tó ry m  b y ł ca ły  p o w ia t. Z au  
szn icy  je d n a k  barona p o trafili p o zy ­
skać w ódką d la p a n a  sw ojego szczu ­
p łą  g a rs tk ę  chłopów , co podrażn iło  
w yborców , p rzec iw nych  k a n d y d a tu rz e  
B łażow skiego.

P on iew aż  in n eg o  sposobu lud n ie 
zna, ja k  ty lk o  d o raźn y  w y m iar s p ra ­
w iedliw ości, w ięc i w ty m  w ypadku , 
k iedy  dw aj w y borcy  Z e m  l a k  i S a ­
d o w s k i  oddali sw e g łosy  za  w ódkę 
B łażow skiem u, w ym ierzy li sobie t e r a ­
źn ie jsi o skarżen i sa ty sfak cy ę  w  sp o ­
sób dość o ry g in a ln y : oto pew nej n ie ­
dzieli, k iedy  Z em lak  i Sadow ski byli 
w  cerkw i, p rzygo tow ali o sk arżen i sza­
flik, n a p e łn io n y  pom yjam i z p lew ą  i 
kałem  zw ierzęcym  i ludzkim , a k iedy  
ci dw aj ch iu n ie  z cerkw i w yszli, po 
częła się egzekucya. M ięszau iuą  ią  
w ysm arow ano  obu i pchano  im  tę  
m ięszan inę  do u s t ze s ło w am i: „Na, 
m ajesz cb ru n iu  zakusku  do w ybor­
czo) i ko łb asy  i h o riw k y “.

T a k  w y g ląd a  zb ro d n ia  w edle ak tu  
o skarżen ia . P o  p rzeczy tan iu  a k tu  o- 
skarżen ia  try b u n a ł n a  w niosek  obu 
s tro n  ro zp raw ę  od roczy ł z tego  p o ­
w odu. pon iew aż  n a jw ażn ie jszy  św ia­
dek  dow odow y oskarżen ia , J ó z e f  H ny- 
d iuk, n a  ro zp raw ie  się n ie  jaw ił.

Telegraf i telefon.
Burza przerwała nam rozmowę tele­

foniczną z Wiedniem. 
Katastrofa kolejowa.

Praga, 28 maja. Dziś przedpołudniem 
na stacyi W y s z e h r a d  nastąpiło zderze­

nie się dwóch pociągów osobowych. Jedna 
lokomotywa i dnżo wozów z o s t a ł o  r o z -  
s t r z a s k a n y c h .  C z t e r n a ś c i e  osób 
odniosło cięższe i lżejsze rany. Cztery o- 
soby musiały być odstawione natychmiast 
do kliniki.

Przyczyną katastrofy ma być to, iż ma­
szynista pociągu praskiego wyjechał po za 
„granicę policyjną".

Wypadek na kolei elektrycznej.
Londyn, 28 maja. Tutejsze dzienniki 

donoszą z Nowego Jorku, iż w mieście 
Albany nastąpiło z d e r z e n i e  s i ę  d w ó c h  
w o z ó w  kolei elektrycznej, przyczem 2 
o s o b y  z o s t a ł y  z a b i t e ,  a 25 r a n ­
n y  c h.

Wypadki w Chinach.
Kolonia, 28 maja. „Kolnische Zeitnng* 

donosi z P ek inu , iż wymarsz niemieckich 
oddziałów marynarskich do Tsingtau nastą­
pi jutro. Wojskowa prefektura zostanie 
zniesioną. Zarząd miasta oddanym zostanie 
na pół miesiąca w ręce Chińczyków.

Londyn, 28 m aja. „T im e3w donosi 
z P e k in u : P e r tra k ta c y e  w  sp raw ie  
odszkodow ania  zo s tan ą  w k ró tce  p o ­
m y śln ie  ukończone. M ocarstw a żąda ją , 
a b y  cesarz  ch ińsk i w y d a ł ed y k t, iż 
C h iny  z g ad za ją  się n a  odszkodow anie 
w  kw ocie 450 m ilionów  taelów . W ów ­
czas dopiero  w ojska opuszczą P ek in .

Zabór Transvaalu.
Londyn, 28 maja. Podczas śniadania, 

wydanego przez Chamberlaina na cześć 
Milnera, wygłosił pierwszy z nici* mowę, 
wyrażając żywe uznanie dla działalności 
Milnera w koloniach przylądkowych. Za­
danie, jakie będzie miał Milner do speł­
nienia po powroeie do Afryki południowej, 
jest jeszcze ważniejszem, niż było dotych­
czas. Mówca wyraził przekonanie, że gu­
bernator zaprowadzi tam, nowy porządek, 
na dobrym stosunku obu ras i że na sil­
nych podstawach powstanie wolna i lojal­
na Afryka południowa. Milner podzięko­
wał z kolei ministrowi za uznanie, zazna­
czając, że w krótkim czasie będzie można 
rozpocząć w Afryce łagodniejszą politykę

Londyn, 28 maja. Lord Kitchener do­
nosi z Pretoryi, iż od ostatniego jego spra­
wozdania o stratach Barów, zostało zabi­
tych 36 Burów, 86 rannych, 376 wziętych 
do niewoli; prócz tego zabrali Anglicy 
240 karabinów, muóstwo amunieyi, 171) 
wozów i wielka ilość koni.

N A D ESŁA N E.
(Za len dział redakcya nie odpowiadał

“ pM Y r a k o w s k i.
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.

Dziś i codziennie

Wielkie przedstawienie âkfebatyozne
połączone z Konceptem.

K ażdego 1-go i 18-go n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca re­

zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W  n iedziele  i św ię ta  
w stęp  20  ct 834 6—?
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134 Rok założenia 1881. 101— 120

0  H .  D A T T N E R A  W
B iuro p ierw szorzęd n ych  k op a lń  w ę g la  

kam iennego i w y r o b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel gómo-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o sta w a  do domu.

f l c T P T o H ^ a  c i a  1 £ra zarazem, na-
U O Ł b ć O U & a  bywając losy na spła­
ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty gra 
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . czerw , 
k rzyża , 1 w ęg . B a zy lik a , 1 serbsk i pań­
s tw o w y  i 1 w ęg . J o sz iv . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do­
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
527 Dom bankowy I kantor wymiany 41—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

Lwów, Sykstuska I. 8.

D o n ab y c ia  w  K się g a rn i P . P . S.

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 29—? Stron 48.
Cena 30 hal. ((5 ct.)

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 ogrodniczka
2 lokaji
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, i  ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerkl z kaucyą
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie.
Kilkadziesiąt sług i kucharsk, któreby takie

froterowały posadzki.
2 hafciarki
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl skiepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaiystki, panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamkl. 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 166— ?

ZEsTie w s z y s tk ie
gatnnki »Oats* są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker Oats«. —  
»Quiiker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

>Quaker Oats* sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych “ żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Qualcer«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Da<5 kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

c l i w i l i  nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda

Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  B r e g e n c y i.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogneryacli

2 Kon. 14-kar. z ło te
p i e r ś c i o n k i  m ęskie 
dam skie  n a  sreb rze  p la  
te ro w an e . K a ż d y  p ie r 
ścień u rzędow nie  stem  

plow any. Z a  d łu g o le tn ią  trw ało ść , w spa  
n ia ły  p o ły sk  ręczę. P ie rśc ień  z b ry  
lan tem  lu b  kolorow ym i k am y k am i 2 K  
g ru b sz y  3 K . P ie rśc ien ie  ślubne 2 25 K 
S reb rn e  p ierśc ien ie  L is s a la  2 5 0  K  
S reb rn e  dyabelsk ie  p ie rśc ien ie  2 75 K 
S k raw ek  p ap ie ru  za m iarę.
804 Cenniki wysyła franko. 6 - 6

M . R U N D B A K IN , Wiedeń IX, Berggasse 3 .

B I L A R D
p rzy  ul. D ietla  L. 47

d o  s p r z e d a n i a .

i r  j u ż
o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a

pod tytułem:

Socyalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
C

w Galicyi.
M O  W Y  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 

maja 1901.

—..... .. C ena. 6  h a l. =~-~~—
z p rze sy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administrńcyi „Naprzodu",  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  na leży  p rz y sy ła ć  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
dane eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y­

słane.

Najlepsze 
czernidło 

w świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka ^  zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., Schulerstrasse Np. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

ST. FERNOLENDT.
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K M im ia r a  K a t n M m k b  — Z Drukami Narodowej w Krakowi* Wiślna ». — (Talefon Nr. 404)


